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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują ed miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitern) za pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeraterów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Ubezpieczenie robotników 
na starość. 


Jeszcze przed odroczeniem rady państwa, 
dnia 9 b. m., przedłożył rząd Izbie posłów 
projekt ustawy o zabezpieczeniu robotników 
na starość i na wypadek niezdolności do pra- 
cy. W zamęcie, panującym w parlamencie, 
przeszedł ten projekt bez zwrócenia na sie- 
bie uwagi rozpolitykowanych posłów, chociaż 
rzecz ta, od szeregu lat żądana i jeszcze w 
mowie tronowej z roku 1901 zapowiedziana, 
pod każdym względem jest pierwszorzędnej 
wagi. Głównym rysem tego projektu jest, że, 
nie mogąc usanąć przyczyn nędzy klasy ro- 
botniczej w zupełności, choć w części chce 
los proletaryatu poprawić. Państwo obecne 
nie może wogóle zapewnić pracującej klasie 
należnych jej praw w używaniu należnego 
jej udziału w produkcyi, która jest wynikiem 
pracy tej właśnie klasy, dotychczas nawet 
od minimalnej części wyłączonej; tem mniej 
czyni to obecny projekt rządowy, dający 
rentę i zabezpieczenie, nie stojące w żadnym 
stosunku do najskromniejszych nawet potrzeb. 
Nie można jednak zaprzeczyć, że samo nzna- 
nie potrzeby zabezpieczenia w teoryi przy 
pomocy i za poręczeniem państwa jest wa- 
żnym krokiem naprzód i od dziś nie można 
już usunąć tej kwestyi z porządku dzienne- 
go. Rząd, w dodatku rząd biurokratyczay, 
nie mógł opuścić sposobności przyczepienia 
do swego projektu różnych niepotrzebnych 
uciążliwości i dodatków, zmniejszających 
wartość ustawy; ale rzeczą zastępców pra- 
cującego luda będzie te niedogodności usu- 
nąć i stworzyć dzieło, dające opuszczonej do- 
tychczas klasie realne korzyści. 

W pierwszym rzędzie przewiduje projekt 
rządowy znaczne powiększenie osób, podie- 
gających ubezpieczeniu na wypadek choroby. 
Podczas gdy ogólna liczba tej kategoryi za- 
bezpieczonych wynosiła 21/4 mil., to projekt 
podwyższa ją do 5 milionów. Podwyżkę tę 
powoduje dopuszczenie wykluczonych dotych- 
czas od zabezpieczenia osób, zajętych w rol- 
nictwie, gospodarstwie lasowem i domowem. 
Podczas gdy dotychczasowa organizacya Kas 
chorych obejmowała tylko robotników prze- 
mysłowych, wchodzą obecnie i robotnicy 
rolni z tem ograniczeniem, że nie będą mieli 
prawa do pomocy pieniężnej, tylko do pomo- 
cy lekarskiej i szpitalnej. W kategoryi u- 
bezpieczonych przeciw wypadkom znajdują 
nareszcze miejsce także górnicy, dotychczas 
wykluczeni. Z jednej strony zmniejsza pro- 
jekt rządowy świadczenia pieniężne na rzecz 
chorych, z dragiej strony podwyższa czas 
trwania pomocy ze strony Kas chorych na 
52 tygodnie. l 

Najważniejszy rozdział traktuje o ubezpie- 
czeniu na starość i na wypadek niezdolności 
do pracy. Starość według projektu rządowe- 


go zaczyna się z 65 rokiem życia, co jest 
wielką niesprawiedliwością. Wiemy z do- 
świadczenia, że robotnik zaczynający najczę- 
ściej swoją pracę zarobkową w 14 roku ży- 
cia, jest w większości wypadków już w 50 
roku starym i do pracy, szczególnie fabry- 
cznej lub górniczej, niezdolnym. 

Również śmiesznie małą jest proponowana 
renta: wynosi ona przy najniższym zarobku 
120 do 160 K, a w najwyższej klasie zarob- 
kowej 260 do 500 K rocznie. Jest to suma 
tak drobna, że przy niej nawet o minimum 
egzystencyi niema mowy, tem bardziej, że 
robotnik nie był w możności zrobienia oszczę- 
dności prywatnych i ma zwykłe liczną ro- 
dzinę. 

Największy postęp wykazuje ustęp proje- 
ktu, traktujący o przyczynieniu się państwa 
do kosztów tej reformy. Jeszcze za czasów 
Dunajewskiego odpierał rząd stanowczo myśl 
przyczynienia się do sanacyi Kas brackich; 
obecnie — dzięki naszej agitacyi — rząd 
daje większe ofiary, aniżeli można było po mi- 
nistrach austryackich przypuszczać. Poprostu 
ani bnrżuazya, ani jej rząd nie odważyłyby 
się złożyć całego ciężaru na ubezpieczonych 
i muszą choć w części sięgnąć do własnych 
kieszeni. Wprawdzie i robotnicy będą musieli 
przyczynić się do tych kosztów, ale będą 
mieli przynajmniej tę satysfakcyę, że ich 
grosz biedny nie pójdzie na łup militaryzmu. 
lecz przyczyni się do poprawienia ich doli. 
Udział państwa leży w tem, że rząd zakłada 
państwowy zakład ubezpieczeń, przyjmuje na 
siebie opłatę po 90 K do każdej wyznaczyć 
się mającej renty i płaci za robotników po- 
wołanych do służby wojskowej wkładki. 

Jedną ręką dać minimalne korzyści, a dru- 
gą ręką odbierać prawa, jest specyaloością 
rządu austryackiego. Wzamian za powyższe 
reformy planuje rząd nie mniej nie więcej tyl- 
ko — odebranie Kasom chorych samorządu 
i oddanie ich na łup biurokratom i -przed- 
siębiorcom. Przeciw temu zamachowi wszyscy 
robotnicy jak najostrzej będą protestować. 

Za postulat sprawiedliwości, jakim jest 
udział rządu w ubezpieczeniu, chce rząd dla 
siebie wziąść prawo mianowania kierujących 
urzędników kasy, zaś za podwyższenie do- 
tychczasowej wkładki pracodawców z "|; na 
połowę chce im dać równą z pracującymi 
ilość głosów w zarządzie. Rząd zamierza w 
ten sposób odebrać robotnikom prawo zarzą- 
du własuymi funduszami i ustanawiać pra- 
wnie takie zarządy, jakie np. napotykamy 
jeszcze w Galicyi skutkiem bezprawia. 
Do tego nie można dopuścić ze względów 
dobra ogólnego i możemy liczyć na jedno- 
myślny opór wszystkich uświadomionych ro- 
botników. Na razie jest projekt rządowy 
projektem i ze względu na stosunki parla- 
mentarne długo jeszcze projektem zostanie. 
Będzie rzeczą powołanych czynników poddać 
zamiary rządu gruntownej krytyce i odjąć 


lub dodać, co interesowani tj. robotnicy 
za. pożyteczne lub szkodliwe dla siebie uzna- 
ją. W każdym razie początek zrobiony! 


Przegląd polityczny. 


„Vorwärts“ o sojuszu stronnictw opozy- 
cyjnych w Rosyi zamieszcza następujące uwagi 
redakcyjne: 

„Między stronnictwami, które nie wzięły u- 
działa w konferencyi, znajdują się: Socyalisty- 
czna partya robotnicza rosyjska, Bund żydowski 
i Socyalna demokracya Królestwa Polskiego i Li- 
twy. Nie znamy powodów tej abstynencył, są- 
dzimy jednak, że w obecnej chwili koniecznem 
jest współdziałanie wszystkich sił opozycyjnych 
w państwie rosyjskiem. Przypuszczamy, że na- 
sze bratnie stronnictwa kierowały się obawą, aby 
porozumienie z burżuazyjnemi radykałnemi par- 
tyami nie musiało być okupione koncesyami pro- 
gramowemi. My jednak jesteśmy zdania, 
że chwila obecna w Rosyi stosowną 
jest do wysunięcia się socyalnej de- 
mokracyi na czoło wszystkich elemen- 
tów opozycyjnych i rewolucyjnych. Że 
opozycya burżuazyjna czuje swą zawisłość od 
partyj socyalistycznych, wynika już z tego, iż 
główne jej żądania: równouprawnienie polityczne 
wszystkich obywateli, wolność stowarzyszeń i koa- 
licyi, przejęte są żywcem z programu socyalisty- 
cznego. Socyalistyczna młodzież i proletaryat mu- 
szą energicznem postępowaniem popychać burżnua- 
zyjnych demokratów coraz więcej na lewo; w 
przeciwnym razie grozi tymże, że zostaną starci 
między skrajną opozycyą a reakcyą. Celem ode- 
grania na polu politycznem decydującej roli, mu- 
szą nasze bratnie partye działać w zupełnej zgo- 
dzie. Nie wiemy, czy jnż doszło do ostatecznego 
porozamienia między socyalistycznemi partyami 
wobec wspólnych poważnych zadań, wiemy nato 
miast, że jest to ich życzeniem i dążeniem. Spo- 
dziewajmy się, że niezadłago otrzymamy wiado- 
mość -o"założeniu błoku socyalistycznego skutkiem 
wzajemnego porozamienia się. Obydwa te bloki, 
jeden jaż istniejący socyalistyczno: demokratyczno- 
nacyonalistyczny i drugi, założyć się mający, czy- 
sto socyalistyczny, będą razem potęgą, która musi 
sprowadzić zwycięstwo wolności w Rosji*, 

Z waik Niemców z Hottentotami. Twardy 
orzech do zgryzienia mają Niemcy w swych po- 
ładniowo-afrykańskich posiadłościach. Z liczby ich 
zbrojnych wrogów zdaje się wyróżniać zręczno- 
ścią Jakób Marengo ze swą drużyną hottentocką. 
Umie się on ukrywać w okolicach górzystych — 
tem niedostępniejszych, że Niemcom prawie nie- 
znanych, i przyczyniać im małe wprawdzie (gdyż 
rozporządza szczupłemi siłami), lecz częste straty. 
Obecnie podaje „Frankf. Ztg* charakterystyczny 
opis potyczki z Hottentotami, podług relacyi je- 
dnego z żŻołoierzy niemieckich. 

Patrol niemiecki z oddziału porucznika v. Stem- 
pla wysłany został na wywiady. W Kohanas 
znienacka osaczyli Niemców wojownicy Marenga 
i rozpoczęli zabójczy ogień. Z patrolu zdołali 


SERGIUSZ STEPNIAK. 


ANDRZEJ KOŻUCHÓW. 


CZĘŚĆ IL. 
W O GN IU. 


ROZDZIAŁ I. 
Znowu Dawid. 


Nikt z petersburskich towarzyszy nie znał 
adresu konspiracyjnej kwatery w Dubrowniku. 
Andrzejowi wskazano przeto adres dwu sióstr, 
Maryi i Katarzyny Dudorow; od nich mógł 
się dowiedzieć o Zinie. 

Nie bez trudu dostał się Andrzej do cie- 
mnego zaułka, gdzie było ich mieszkanie, 
i odnalazł ich ponury, nieotynkowany dom 
z czerwonej cegły. 

Na samym szczycie nieskończenie długich 
kamiennych schodów z pozapadanymi sto- 
pniami, zatrzymał się Andrzej przed drzwiami 
na żółto pomalowanemi. 

Domyślał się, że mieszkanie sióstr Dudo- 
row było tutaj, gdyż wyżej był już tylko 
strych. 

Na głos dzwonka otworzyła drzwi wysoka, 
ubogo ubrana panna z chorobliwym wyrazem 
twarzy; na oko można ją było liczyć na dwa- 
dzieścia do trzydzieści lat. 

— (Czego pan sobie życzy ? — spytała chło- 
dno, nie podnosząc oczu na przybysza. 

— Czy tu mieszkają siostry Dudorow ? — 
zapytał Andrzej. 


-— Proszę wejść. 

Andrzej wszedł do pokoju, który uderzył 
go swojem ubóstwem, chociaż oczy jego, jako 
nihilisty, przyzwyczajone były do takiego 
widoku. 

Gdyby wszystkie meble sprzedać, możnaby 
było dostać zaledwie kilka rubli. 

Pokój przedzielony był perkalową firanką 
na dwie połowy. Przednia część, w której 
się znalazł Andrzej, służyła za bawialnię, 
poza firanką mieściła się sypialnia. 

— Czego pan sobie życzy? — powtó- 
rzyła panienka tym samym chłodnym tonem. 

— Chciałbym się widzieć z panną Dudo- 
row — odrzekł oschle Andrzej. 

— Ze mną, czy Maryą? 

— A więc pani jest Katarzyna Dudorow ? — 
zawołał Andrzej. — Mam list do obu pań 
od Leny Zubowej. Moje nazwisko —— Kożu- 
chow. h 

Pochmurna twarz dziewczyny rozjaśniła się. 

— Jakże się cieszę! Proszę usiąść. Zaraz 
zawołam siostrę. 

Rzekłszy to, wyszła szybko. Andrzej zaś 
usiadł przy stole z prostego drzewa, niczem 
nie nakrytym. Zwoje rękopisów rozmaitych 
formatów i objętości rozrzucone były po ca- 
łym stole. W jednym końcu złożone były 
kartki, już na czysto przepisane. 

Andrzej wiedział od Leny, która była da- 
leką krewną sióstr Dudorow, że przypadł im 
po ojcu mały spadek, ale oddały wszystko, 
do ostatniego grosza, dla wspólnej sprawy. 
Teraz widocznie zarabiały sobie na chleb 
przepisywaniem i innemi robotami. Na je- 
dnym z krzeseł spostrzegł Andrzej bogaty 


zbiedz tylko dwaj ludzie, w tej liczbie i cyto- 
wany powyżej Żołnierz. Jeden z kawalerzy- 
stów niemieckich przeszedł do szere- 
gów hottentockich. (Schwytany później na- 
powrót przez „swoich*, został tymczasowo osa- 
dzony w kaźni — w oczekiwaniu dalszej kary). 

Na wieść o napadzie Hottentotów na patrol — 
pospieszył Stempel do Kohanas. W pobliżu tej 
miejscowości został on też zaskoczony atakiem 
murzynów. Jeden z pierwszych strzałów ugodził 
go w serce. Następne śmiertelnie zraniły sier- 
żanta Stołla i gefreitra Arndta, który trafiony 
został pięcioma kulami. Ten niefortunny począ- 
tek spowodował Niemców do cofnięcia się przed 
nieprzyjacielem. 

Trzecia eskadra rosyjska. Prasa rosyjska 
znajduje się w tem położeniu, że wiadomości, 
tyczące się spraw wewnętrznych, czerpie nieje- 
dnokrotnie nie drogą prostą od odpowiednich 
władz czy instytncyj, ale pośrednio z prasy niemie- 
ckiej, francuskiej i amerykańskiej, Tego pocho- 
dzenia są, jak dotąd, wszystkie wieści, omawia- 
jące w prasie rosyjskiej sprawę powstania i wy- 
słania trzeciej eskadry. Eskadra ta ma powstać 
z krążowników: „Siniawin*, „Uszakow*, „Apra- 
ksin“; pancerników: „Mikołaj I“, „Aleksander 
II“; opancerzonych krążowników: „Włodzimiera 
Monomach*, „Minin*, „Wspomnienie Azowa*, 
oraz 15 torpedowców, Krążowniki wspomniane 
posiadają bardzo małe pomieszczenia dla węgla, 
tak, że użyteczność ich jest naogół zupełnie wąt- 
pliwa. 

Pancernik „Sława“ może zostać wykończony 
dopiero na kwiecień. Z pięciu nadających się do 
użycia okrętów floty czarno-morskiej, o ile wo- 
góle one będą mogły przepłynąć przez Dardanele, 
zaraz wysłany może być tylko pancernik „Po- 
temkin Taurydzki* zbudowany w 1900 r., inne 
okręty potrzebują na przygotowania przynajmniej 
dwóch mieslęcy. 

Dla urachomienia floty ochotniczej rząd rosyj- 
ski wpadł jakoby na pomysł przeniesienia stałe- 
go jej portn z Odessy do Libawy lub Windawy, 
co nusunęłoby z porządku dziennego niewygodną 
i kłopotliwą dla Rosyi sprawę Dardanelów. Do- 
dać trzeba, Że obok wszystkich trudności, z ja- 
kiemi napotyka się admiralicya rosyjska jedna z 
największych, polega na zupełnej prawie niemo- 
Żności skompletowania ciała oficerskiego dla no- 
wej tworzącej się eskadry. Eskadra ta ma zre- 
sztą zostać wysłana dopiero w tym wypadka, 
jeśli admirałowi Rożdiestwienskiemu uda się o- 
słabić znacznie flotę japońską i dotrzeć do Wła- 
dywostoku lub Portu Artura, gdzie mógłby za- 
czekać na przybycie nowej eskadry i dopiero 
wówczas połączonemi siłami zniszczyć doszczętnie 
eskadrę japońską. 

Reorganizacya armii chińskiej. Z Szanghaja 
donoszą, że cesarz chiński wydał rozkaz, tyczący 
się powiększenia i reorganizacyi armii chińskiej. 
W rozkazie zawarte jest między innemi, że no- 
szenie warkoczy ma być żołnierzom wzbronione; 
instruktorami w wojsku mogą być je- 
dynie oficerowie japońscy; spóładział ofi- 


haft, rzecz stanowczo za wspaniałą i za 
drogą do codziennego użytku w tem więcej 
niż skromnem mieszkanku. 


Za chwilę wbiegła Marya, dowiedziawszy 
się od siostry o przybyciu interesującego go- 
ścia z Petersburga. Była ona starsza, lecz 
wyglądała młodziej, dzięki swej ożywionej 
twarzy z zadartym noskiem i błyszczącemi 
czarnemi oczyma, 


— Nie spodziewałyśmy się was tak pręd- 
ko — rzekła. — Zina myślała, że wy przy- 
będziecie za jakie trzy dni. Cheecie pewnie 
zaraz pójść do niej? 

— Owszem, jeśli pozwolicie. 

— Dobrze, za chwilę będę gotowa i za- 
prowadzę was. To niedaleko. 

Marya znikła za firanką i wkrótce dał się 
słyszeć szelest zmienianej sukni. 

Siostry miały wielką ochotę zatrzymać go- 
ścia jak najdłużej u siebie. Ciekawe były 
usłyszeć najnowsze wiadomości z Petersbar- 
ga, ale nie miały odwagi zatrzymywać go. 

— Jak się ma Lena? — spytała młodsza 
siostra, zostawszy sama z Andrzejem. 

Andrzej w kilku słowach opowiedział jej 
wszystko, co wiedział o Lenie. 

— Słuchajcie, Kożuchow — rozległ się głos 
Maryi z poza firanki — mamy także adres 
Dawida. Mogę was zaprowadzić do niego, 
jeśli chcecie. 

— Dawid tu? — zawołał Andrzej, rzuca- 
jąc rozradowany wzrok na firankę, — To 
dla mnie niespodzianka. Ale wyjdźcie prę- 
dzej z waszej kryjówki, abyśmy mogli po 
ludzku porozmawiać. 


— W tej sekundzie! — ozwał się głos 
Maryi jeszcze ciągle z poza firanki. 

Po chwili wyszła ze swego ukrycia w in- 
nej sukni, trzymając w ustach kilka szpilek. 

— Dawid był na rumuńskiej granicy, aby 
urządzić przez swoich żydów transport ksią- 
żek — rzekła, schylając głowę i upinając 
włosy. — Zatrzymał się tutaj w drodze... do- 
prawdy nie wiem, dokąd. 

— Już jestem zupełnie gotowa — dorzu- 
ciła, wkładając kapelusz. — Dokąd was pro- 
wadzić, do Ziny, czy do Dawida? 

Wybór był trudny. 

— Chodźmy do tego, kto bliżej — rzekł 
Andrzej. 

Oboje mieszkali niedaleko, lecz Dawid był 
najbliższym sąsiadem. 

— Na długo przyjęchaliście? — spytała 
Marya po drodze. 

— Nie wiem jeszcze. Będzie to zależało 
od okoliczności — odparł wymijająco An- 
drzej. 

Nie wiedział, czy Marya jest członkiem 
miejscowej grupy i czy wtajemniczona w spra- 
wę, dla której przyjechał. 

— A wy stale tu mieszkacie? — zagadnął, 
aby zmienić temat, rozmowy. 

— Nie, stale mieszkamy na wsi i niedługo 
wrócimy tam. Tu przebywamy tylko chwi- 
lowo, aby przygotować się do egzaminu nau- 
czycielskiego; obiecano nam miejsce w wiej- 
skiej szkole. 

— Pewnie trudno wam przygotowywać się 
do egzaminu i równocześnie zajmować się 
przepisywaniem i wyszywaniem. 

Marya uśmiechnęła się. 


3 Kraków, wtorek 


cerów europejskich ma być stanowczo wyklu- 
czony. 

Rozkaz ten cesarski nie napotka zapewne opo- 
ru, zważywszy, że najwyżsi urzędnicy państwo- 
wi sprzyjają jawnie Japonii, Wszystko to wska- 
zywał by, że wpływ Europy na bieg rzeczy na 
dalekim Wschodzie dobiega kresu. Wschód azva 
tycki, rasa żółta emancypuje się coraz wyraźniej, 

Amerykański Związek robotniczy. W San 
Francisko odbył się 24 ty doroczny kongres „ame- 
rykańskiego Związka robotniczego* (American 
Federation of Labor). W sprawozdania prezydent 
Gompers wyraził zadowolenie z pomyślnego roz 
woju tego najpotężniejszego i największego na 
świecie Związku robotniczego. W przeciągu o- 
statniego roku przystąpiły do organizacyi 443 
nowa Związki. W ogóle „Federation* obejmuje 
120 Związków międzynarodowych, 82 Związki 
państwowe, 569 Związków centralnych i 1271 
organizacyj lokalnych. Ogólna liczba zorganizo- 
wanych podniosła się w ciągu roku ostatniego 
z 1,465 000 na 1,676.000. Pomimo tego jednak 
rozwiązanie Bprawy robotniczej nie postępuje tak 
szybko, jakby się należało spodziewać. Zarówno 
żądania 8 godzinnego dnia roboczego, jak i sta- 
rania o zapoblegnięcie nadużyciom i gwałtom 
podczas strejków nie zostały uwieńczone powo- 
dzeniem; dzieje się to zaś dlatego, że robotnicy 
nie dość zwracają uwagi na polityczną stronę 
programu swego i nie mogą zdobyć przez to 
znaczenia w kongresie Stanów Zjednoczonych 
W sprawie napływu robotników żółtych, zarówno 
Chińczyków, jak i Japończyków, kongres zajął 
stanowieko wrogie, wskazując na grożące stąd 
niebezpieczeństwo dla robotników zorganizowa 
nych. 

Co do stanowiska socyalistów na kongresie 
„Związku“, zostało ono wobec ogromnego wzro- 
stu głosów socyalistycznych przy wyborze na 
prezydenta, wzmocnione. Znaczna liczba posta- 
wionych przez socyalistów rezolucyj, pomiędzy 
któremi znajdowała się rezolucya o uspołecznie- 
niu trustów i ubezpieczeniu robotników na starość, 
została przez kongres przyjęta. 


Przegląd społeczny, 


Z organizacyi robotników krawieckich w 
Krakowie. 25 okręgowy komitet agitacyjny au- 
stryackiego Związku krawców na odbytem z wy- 
działami grup krakowskich posiedzenin w dniu 
5 b. m. uchwalił: 

1. Organizacya robotników krawieckich rozwi- 
jać się m»że jedynie w lokalu wspólnym z in 
nemi stow. robotniczemi. Doświadczenie wyka- 
zało, że osobny lokal był powodem upadku tej 
organizacyi, że jej członkowie wtedy dałekimi 
byli od ideała solidarności robotniczej. Odbyty 
w 1908 r. strejk spowodował wiele ofiar z tej 
przyczyny, a zwycięstwo strejkujących zawdzię- 
czyć należy pomocy innych stow. robotniczych, 
szczególnie nadzorowi komitetn partyjnego. Z tej 
przyczyny uznaje się, że grapy mieszczące się 
w Związka stow. robotniczych (Mały Rynek 6 
110 grupa austryackiego Związku krawców), w 
„Postępie* (Starowiślna 42, gropa 98) i stacya 
płatnicza przy stow. kobiet pracnjących (ul. Se- 
bastyana 16, dla krawczyń i modniarek) są dla 
wszystkich dostępnemi i że tworzenie osobnych 
lokali byłoby dla rozwoju szkodliwem. 

2. Walka o zdobycie Kasy chorych krawców, 
celem złączenia jej z miejską, z mniejszośctą ro- 
botników zbałamaconych przez kilka jednostek, 
którzy dla ambicyi lub osobistych korzyści chcie- 
liby tę Kasę zatrzymać aż do rozwiązania przez 
władzę nadzorczą, jest wynikiem Świadomości 
robotniczej. Zorganizowani robotnicy przedłożą 
na walnem zgromadzeniu korporacyi listę kandy- 
datów do wszystkich fonkcyj. 


Podróżni członkowie Związku krawców zgła- 
szać mają się do tow. Kalińskiego Krupni 
cza l. 14, 


KRONIKA. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: W 
dobiegającej do końca seryi piętnastu występów 
gościnnych p. K. Kamińskiego ujrzymy go je- 
szcze trzykrotnie a mianowicie dziś we wtorek 
w „Bogatym wujaszku* Karlweisa, który razem 
będzie benefisowem przedstawieniem znakomite 
go artysty, w środę w „Panu Dyrektorze* Bis- 
sona i Carra i po raz ostatni w czwartek w 
„Walee motyli“ Sudermanna. Wszystkie te trzy 
utwory grane były przy wysprzedanej widowni, 
to też dyrekcya powtarza je na żądanie publi- 
czności. 

Rozpoczęły się już próby z widowiska fanta- 
stycznego p. A. Walewskiego p. t. „Królowa 
Tatr“ osnutego na tle podań i klechd żmudnie 
przez autora zbieranych od dłuższego czasu. 
Rzecz ta illustrowana muzyką zasłużonego kom- 
pozytora dyr. Hocka ukaże się w sobotę 17 b. m. 
po raz pierwszy w zupełnie nowej wy: 
stawie, nad której częścią dekoracyjną pracuje 
przeszło od miesiąca p. Spitziar znany z pomy- 
słowości i dobrego smaku inspektor naszej sceny. 
Niektóre rekwizyta sceniczne sprowadzono z za- 
granicy, inne czysto tatrzańskie wykonał p. Bu- 
kowski. Nad częścią kostyumową pracuje wedle 
oryginalnych wzorów malarskich p. Rozwadowicz 
z pięcłoma pomocnikami. Obsadę tej interesują 
cej nowości stanowi prawie cały Żeński perso 
nal naszej sceny oraz liczna rzesza statystek 
i dzieci. 

Stowarzyszenie opodatkowanych udziela 
bezpłatnej porady w każdą środę między godz. 
6 a 7 wieczorem w sali Towarzystwa zaliczko- 
wego przy ul. Szewskiej 1. 16. 


Wstrętna metoda „Słowa polskiego“ insy: 
nuowania obcych podszeptów rewolucyjnej pro- 
pagandzie socyalistów w Królestwie — tak po- 
dobała się patrowi Stojałowskiemu, że w osta 
tnim numerze „Wieńca-Pszczółki* znów stosuje 
ją, notabene i do wszechpolaków. Mianowicie 
pisze: 

„Przez długie lata wichrzyło w Królestwie 
Polskiem stowarzyszenie tajne, nazywające siebie 
„Ligą narodową*. Do stowarzyszenia tego nale- 
żało głównie: „stare i młode pokolenie powstań 
ców*, które nie nauczona nieszczęściami, chciało 
się bawić jak w r. 1868 w „rząd narodowy* i 
wydawało rozmaite rozkazy, wszystkie oczywi- 
ście zmierzające kn temu, aby „nienawiść do Ro- 
syi utrzymywać i nowe powstanie przygotowy- 
wać”. Rycerze ci jednak uznali za najlepsze dla 
„Biebie“ przenieść się do Galicyi i tn z bezpie 
cznego ukrycia rzucać papierowymi granatami i 
szmermelami do Królestwa. Zaczęli tu wydawać: 
„Polaka“, „Przegląd wszechpolski*, potem „Sło 
wo polskie* wzięli w swe ręce; założyli „Ojczy- 
znę* — i tak dalej, Jaż z tych licznych wyda- 
wnictw wnosić można na pewno, że pieniędzy, 
oprócz niektórych bogatszych ladzi w Królestwie, 
dostarczają im żydzi, rządy niemieckie i 
inni wrogowie Rosyi“. 


Zakład ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
przypomina właścicielom przedsiębiorstw, podle 
gających obowiązkowi ubezpieczenia od wypad- 
ków, że termin nadsyłania obliczeń i opłat za 
II półrocze 1904 zapada w dniu 31 grudnia br. 
Formularze, potrzebne do sporządzania oblicze 
nia, rozesłane zostaną najdalej do 20 grudnia 
b. r. pocztą wprost przedsiębiorcom, a nie jak 
dotychczas za pośrednictwem władz politycznych 
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I instancyi. Ktoby do tego czasu formnlarza nie 
otrzymał, winien zażądać go od zakładu (Lwów, 
nl. Brajerowska l. 16), lub u właściwej władzy 
politycznej I instancyi. 

Nieprzedłożenie obliczeń najdalej do 14 sty- 
cznia 1905 r. podlega grzywnie, przewidzianej 
w § 52 ustawy o ubezpieczeniu robotników od 
wypadków. 

Wiec młodzieży socyalistycznej odbył się 
we Lwowie w niedzielę 11 b. m. o godz. 3 po 
południu w lokala „Spójni“. Zebrało się bardzo 
wielu słuchaczów wyższych zakładów nankowych. 
Obradowano nad zadaniami młodzieży socyalisty- 
cznej i nad stosunkiem jej do życia akademi- 
ckiego. Szczegółowe sprawozdanie z wiecn poda- 
my w następnym numerze. 

Towarzystwo zarobkowe celem budowy 
domu robotniczego ukonstytnowało się we Lwo- 
wie w niedzielę 11 b. m. w obecności notaryu- 
sza Teleśnickiego. W skład dyrekcyi weszli: K. 
Mokłowski, Z. Poznański i J. Hudec. Jako za- 
stępcy: dr H. Diamand, A. Hausner, Turowicz. 
W skład rady nadzorczej weszli: inż. H. Sli- 
wiński, jako przewodniczący, inż. M. Czajkow- 
ski, zastępca, dr Wyrostek (sekretarz), dr R. 
Bnber, dr Chiger, inż. Chmielewski, R. Dryszko, 
A. Sławik, Jam Lisiewicz, M. Hankiewicz, F. Be- 
sen J. Woźniak i Fr. Ozaki. 

Żądania inteligencyl rosyjskiej, „Oswoboż- 
dżenie* pndaje tekst rezolucyi, przyjętej przez 
„przedstawicieli zawodów liberalnych“ na ban- 
kiecie, odbytym dnia 3 b. m. pad przewodni- 
ctwem Korolenki. Rezolucya podpisaną została 
przez 676 obecnych, pomiędzy którymi znajdo- 
wali rię: Andrejew, Annienskij, Bogdanowicz, 
Watson, Grorkij, Wiengierow, Bierdiajew, Miereż- 
kowskij, Turczaninow oraz wie'ka liczba profe- 
sorów uniwersyteckich, lekarzy, inżynierów i t. d. 

Rszolacya po stwierdzeniu nienniknionego upad- 
ku reformy prawnej, którą usiłowano przeprowa- 
dzić przed 40 laty, a wywołanego przez ten 
właśnie ustrój absolutystyczny i biurokratyczny, 
w który ujęte jest Życie narodu, oświadcza, że 
prawidłowy rozwój tego życia wymaga: 1) dla 
wszystkich cbywateli zaręczenia praw podstawo- 
wych: nietykalności osoby, wolności słowa, prasy, 
snmienia, zgromadzeń; 2) równości wszystkich 
wobec prawa bez względu na położenie społeczne, 
narodowość lob wyznanie, 3) spółodziała wybie- 
ralnych przedstawicieli ladu w ustawodawstwie 
i zarządzaniu finansami państwa; 4) odpowie- 
dzialoości ministrów wobec zgromadzenia przed- 
stawicieli narodu. 

Jako natychmiastowego prowadzącego do tych 
reform środka, rezolucya żąda zwołania zgromn.- 
dzenia swobodnie wyb'anych przedstawicieli na- 
radu, a jako pierwszego kroku. w kierunku re- 
form, zupełnej i bezwarunkowej amnestyi za 
wszystkie przestępstwa pol'tyczna i religijne. 

„Journal de St. Petersburg” ogłasza urzędo- 
we zawiadomienie ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, stwierdzające, że dziennik ten otrzymuje 
od rządu snbwencyę tylko za ogłaszanie oficyal- 
nych dokumentów w języku francuskim, lecz nie 
jest organem ministerstwa. Za wszystko tedy, 
co się pojawia w tym dzienniku odpowiedzial: 
nym jest jedynie jego redaktor Baszmakow. 

Przykra scena na scenie. Podczas przedsta- 
wienia „Letników* Gorkiego w Petersbargn, 
Blumenthal Tamarin występujący w roli Własa 
zachorował i mógł grać tylko z największym 
wysiłkiem. W drogim akcie już prawie nie sły- 
szano jego odpowiedzi. Z widowni wołano „gło 
śniej!*, Wtenczas Blumenthal wyszedł na pro 
scenium i drżącym głosem oświadczył: „jestem 
chory, głośniej mówić nie mogę“. Przy tych sło- 
wach zachwiał się i upadł. Powstał niezwykły 
popłoch. Niektóre damy dostały histerycznych 
ataków. Rozległy się wołania o lekarza. Wkoń 
cu spnuszczono kurtynę. Dyrekcya zamierzała po- 


13 grudnia #4 


Br 345 
czątkowo zastąpić chorego innym aktorom. 
Wkońcn zdecydowała się zawiesić przedstawie- 
nie i oświadczyła gotowość zwrócenia publiczno- 
ści pieniędzy. Nieliczni tylko widzowie skorzy- 
etali z tego prawa. Większość była tak wstrzą- 
śnięta tym wypadkiem, iż co rychlej opuściła 
teatr. 

Opis lazaretu. „Nasza Żizń* zamieszcza ko- 
respondencyę z Mnukdenu z dnia 25 listopada, 
opisującą między innemi straszny widok, który 
przedstawia lazaret wojenny. 

„Gdy przyjechałem tu, w kcńcu września — 
pisze korespondent — przed brudną stacyą ko- 
lejową stały ustawicznie dniem i nocą, w prze- 
ciągu całego tygodnia dwa lab trzy pociągi, na- 
pełnione rannymi. Po obu stronach budynka ata- 
cyjnego były rozbite cztery namioty, gdzie ich 
opatrywano. Wokoło namiotów można było zoba- 
czyć zawsze cały szereg okaleczałych, pobanda- 
żowanych ludzi, jednych siedzących na pustych 
jakichś skrzyniach, innych leżących na noszach. 
Wewnątrz namiotów spostrzega się parę sióstr 
i dwóch lekarzy w białych kitlach. Ze zmęczo- 
nym, zobojętniałym wyrazem twarzy sBadzają 
oni chorych, rozbierają, rozcinają brudno, skrwa- 
wione przewiązki, które odsłaniają białe silne 
ciało i nagle śród niego jakieś potworne, krwa- 
we strzępy. Spostrzegłszy rany swe, krzepki, 
silny chłop zaczyna się nagle trząść, jak osika, 
łzy stają mu w oczach... Obok siedzi człowiek, 
który ma zamiast twarzy, jakąś straszną, siną 
ranę: ani oczu, ani nosa — wszystko przedsta- 
wia jednę masę bezkształtną... Dalej jeszcze w 
głębi namiotn leży na stole ranny w brzuch i 
jęczy przeraźliwie... I wszędzie tak beznstanku 
w przeciągu 7 dni widziałom we wszystkich na- 
miotach nagie, drżące ciała, słyszałem krzyki i 
jęki. Przynoszą umierających, którym wstrzyku- 
ją morfinę, aby choć trochę ulżyć ich cierpie- 
niom. Coś potężnego, niezwyciężonego ciągnie do 
tych namiotów, do tych jęków, do tego widowi- 
ska męczarni ludzkich. Staję u namiotu: przy- 
noszą pięknego, barczystego Żołnierza. Z żywem 
zajęciem patrzy się na tę silną twarz, stara się 
odgadnąć, gdzie został raniony, czy wyżyje. W 
przeciwieństwie do innych niema na nim ani je- 
dnej przewiązki. Wnosza go do namlotu, rozbie- 
rają i dopiero wtedy ukazuje się na brzuchu 
maleńki, wąski różowy bandażyk. Nieszczęsny 
cierpi strasznie, zapalenie otrzewny już się roz: 
poczęło... Po peronie stacyjnym ludzie biegają, 
spieszą się, z namiotów wyrywają się jęki, wi- 
dać ciągle nosze, zasłonięte płachtami, dążące to 
do ambałansów, to do wagonów, to w pole... 

Konserwy rosyjskie. „Indépendance belge“ 
dowiaduja się z Petersburga, że konserwy mię- 
sne dla wojsk rosyjskich na Wschodzie, przy- 
rządzone według nowego systemu, okazały się 
nie do użytku; żołnierze odmówili spożywania 
ich, tak, że całe zapasy musiały zostać zniszczone. 

Dobry „nowy* system, przy którym urzędnicy 
iotendentury z pewnością po staremu się ob- 
łowili! 

Zabroniona dysenterya. W „Sibirskije wie- 
domosti* podają list lekarza wojennego, w któ- 
rym opowiada, co następuje: 

„Na zapytanie władzy wyższej o przyczyny 
zachorowywań szczerze wypowiedziałem wszystko 
według mego przekonania; wszystkiego wysłucha- 
no spokojnie, ale kiedy wspomniałem o 30 cho- 
rych na 'dysenteryę, obrazek zmienił się. 

To zbrodnia mówić o desynteryi, kiedy jej 


niema i nie powinno być — usłyszałem 
od władzy i odtąd w dyagnozach można było 
dostrzedz tylko widniejące uwagi: Coł. ac. — i 
nic więcej. 


Innym razem generał w towarzystwie star- 
szego lekarza oglądał słabych. Stoję tuż z próbą 
chleba Żołaierskiego, rozdanego wbrew rozporzą- 


dzeniu lekarza. Chleb ten był pokryty warstwą 


— Daleko trudniej było nam bez roboty, 
możecie mi wierzyć. 

— Teraz nam życie idzie bardzo dobrze — 
ciągnęła dalej wesołym głosem — i za kilka 
miesięcy z pewnością osiądżiemy na wsi. 

— Jak widzę, jesteście „narodnicą*, tak, 
jak i Lena — zauważył Andrzej. 

— Rozumie się. A wy? Sądząc po sło- 
wach Leny, myśmy i was uważały za naro- 
dowca. 

— O, nie! 
skrajności. 

Andrzej począł przekonywać swoją prze- 
ciwniczkę, pragnąc zwrócić ją na właściwą 
drogę. Powstała ożywiona dysputa, lecz bez 
rozdrażnienia i roznamiętnienia: zasadnicze 
różnice poglądów między „terorystami* a „na- 
rodowcami* nie przybrały jeszcze wówczas 
ostrego charakteru. Wprawdzie przychodziło 
niekiedy między nimi do starć, jednak na- 
ogół obie partye pracowały zgodnie, ręka 
w rękę, często w jednych i tych samych 
kółkach. 

Dawid był w domu i w tej chwili, kiedy 
wchodzili goście, bawił się z synem gospo- 
dyni — zamurdzanym dzieciakiem o wielkich 
niebieskich oczach i całą strzechą jasnych 
włosów,,który na widok obcych czemprędzej 
wybiegł z pokoju. Dawid — jak wszyscy ży- 
dzi — bardzo lubił dzieci, chociaż zasadniczo 
był przeciwnikiem życia rodzinnego. 

Stanął w żydowskim zajeździe, gdyż czuł 
się tu, jak w domu. Ile razy przyjeżdżał do 
Dubrownika, tu mieszkał i był z gospodarzem 
w bardzo dobrych stosunkach. 


Ja mie dochodzę do takich 


Nikomu nie przychodziło nawet do głowy 
żądać od niego paszportu; znali go wprost 
pod imieniem Dawida. 

Andrzej i Dawid ogromnie ucieszyli się 
ze spotkania. 

— Zjawiłeś się bracie, w sam czas. Grdy- 
byś był o jeden dzień później przyjechał, już 
byłoby nam nie udało się widzieć ze sobą. 
Jutro wyjeżdżam — rzekł Dawid. 

Marya zabierała się do odejścia. 

— Bądźcie zdrowi — rzekła do Andrzeja. 
Mam nadzieję, że nie zapomnicie drogi do 
naszego domu? 

Spełniwszy swoje zadanie, chciała odejść, 
aby nie przeszkadzać im w „konspirowaniu”. 

Dawid zatrzymał ją. 

— ŻZaczekajcie chwilę. Chciałbym się od 
was dowiedzieć, kto z waszych towarzyszy 
odeskich ocalał po ostatnich aresztowaniach 
i czy kogo z nich zastanę między żyjącymi ? 

— Jedziesz do Odessy? — ze ździwieniem 
zapytał Andrzej. 

— Tak do Odessy. 

— Przecie byłeś tam dopiero przed trzema 
tygodniami. Jeszcze nigdy nie widziałem czło- 
wieka z taką passyą do podróżowania — do- 
dał, zwracając się do Maryi. 

— Pasya do podróżowania! krzyknął z obu- 
rzeniem Dawid. Ja wprost do wściekłości do- 
chodzę, ile razy pomyślę, jaką masę pienię- 
dzy straciłem w ostatnich dwu tygodniach, 
nie mówiąc już o zmarnowanym czasie. 
I wszystko to — dla miłości naszych kocha- 
nych narodowców, do których ta panienka 
afekt taki czuje, rzekł, skinąwszy głową 
w stronę Maryi. 


— Biedni narodowcy! westchnęła Marya. 
Za wszystko muszą pokutować. 

— Nie, bo tylko posłuchaj — zapalał się 
Dawid, chwytając Andrzeja za rękaw. Sto 
razy im mówiłem, że będę ich druki prze- 
woził za granicę, ile tylko zechcą, gdyż nie 
nastręcza to żadnych nowych trudności, prze- 
ciwnie rozszerza nasze pograniczne stosun- 
ki. Potrzebowali tylko pokrywać swoją część 
wydatków i utrzymywać człowieka do odbie- 
rania transportów. No, i tego swego obo- 
wiązku nigdy nie wypełniali! — mówił, pa- 
trząc z wyrzutem na Maryę. I ja zmuszony 
byłem sam dostawiać ich książki do miasta. 
Mimoto pracowałem dla nich dalej i wszystko 
było dobrze. Ale co, na nieszczęście kilka 
tygodni temu udało im się pozyskać na człon- 
ka swej grupy niejakiego Abramka Bluma — 
skończonego głupca — muszę otwarcie przy- 
znać — chociaż on także żyd. Ty pewnie 
doświadczyłeś tego na własnej skórze? > 

Andrzej kiwnął głową, uśmiechając Się. 

— Nie wiem, czy dlatego, że narodowcy 
uznali go za dość rozumnego dla siebie, czy 
może dlatego, że raz udało im się zdobyć 
własnego żyda, zapragnęli także znaleść wła- 
sną granicę. 

— Dawid! Dawid! — usiłowała protesto- 
wać Marya. 

— Czekajcie, dajcie mi skończyć, potem 
będziecie mogli mówić. Wyprawiają Abramka 
do Kiszyniewa, zaopatrzywszy go w pieniądze 
i on urządza transport książek, obowiązawszy 
się płacić... — tu Dawid zatrzymał się, aby 
wywołać większy efekt dramatyczny — po 
ośmnaście rubli za pud! 


W milczeniu popatrzył na Andrzeja, potem 
na Maryę, potem znów na Andrzeja. 

Marya wydawała mu się dość przejętą lecz 
na Andrzeja słowa jego najmniejszego nie 
zrobiły wrażenia, tak, jakby on nie miał ża- 
dnego pojęcia o cenach. 

— Ośmnaście rubli za pud! Toż to niesły- 
chana rzecz! Ja nigdy nie płacę więcej, jak 
sześć, oburzał się Dawid. Płacić takie ceny, 
to czysty skandal. To psuje granicę. Później 
nie b,dzie można przystąpić do kontraban- 
dzistów. 

Dawid zapalał się, ilustrując słowa swoje 
żywą żydowską giestykulacyą, która uja- 
wniała się w nim w chwilach silnego pod- 
niecenia. 

— Samo przez się rozumie się, — ciągnął 
dalej już w spokojniejszym tonie — jak tylko 
dowiedziałem się o tem, podniosłem krzyk. 
Znowu wziąłem transport na siebie i musia- 
łem sam jechać na granicę, aby wszystko 
przyprowadzić do porządku. 

— I całkiem naturalnie, wszystko upo- 
rządkowałeś? — rzekł Andrzej. 

— Tak, ale nie wiem, czy na długo. Nie 
mam pewności, czy oni znowu nie urządzą 
ze mną takiej samej sztuczki, jak tylko znajdą 
drugiego żyda — dajmy na to, rozumniej- 
szego od Abramka. 

— Jak wam nie wstyd, Dawidzie! — wmię- 
szała się Marya. — Przecież ja słyszałam 
o tej historyi od odeskich ludzi. 

— No, więc co? według waszego zdania 
nie tak było? 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Mr 345, 


aksamitnej, pysznej pleśni. Zdawałoby się, że oto 
pewna przyczyna zachorowań na zaburzenia w 
przewodach pokarmowych. Aliści generał, nie 
zwracając wcale uwagi na ten corpus delicti, 
surowo indaguje: 

— Czy żołnierze noszą nabrzuszniki ? 

— Nic nie noszą wasza ekscelencyo. 

— A szy mają nabrzuszniki ? 

— Wszyscy je porzucili. 

Rozpoczyna się rozprawa, podczas której wy- 
jaśniło się, że źródłem wszystkich zachorowań 
jest... nienoszenie przez żołnierzy nabrzuszników *. 

„Żałować należy, — dodaje od siebie „Ruś“ — 
że rozprawiający generał nie nosi silnych oka 
larów. ponieważ widocznie jest on — krótkowi- 
dzem“. 

Nagrody Nobla. Zmarły przed kilku laty wy 
nalazca dynamitu Alfred Nobel przeznaczył 
testamentarnie cały awój ogromny majątek na 
nagrody dla ludzi i stowarzyszeń przyczyniają 
cych się do pewiększenia bogactwa i szczęścia 
ladzkości oraz do zapewnienia ogólnego pokoju. 
W tym celu rozdaje parlament norweski jako 
wykonawca testamentu corocznie przez ustano 
wione w tym celu komisye nagrody za dzieła 
z dziedziny literatury, fizyki, chemii, medycyny 
oraz oraz propagandę pokojową. Tę ostatnią 
udzieloqo w roku bieżącym instytutowi dla pra 
wa międzynarodowego w Paryżu, propagującemu 
wyrównanie sprzeczności między państwami w 
drodze konferencyj pokojowych. 

Majątek fandacyi wynosi około 30 milionów 
koron, a nagrody wynoszą 200—300 tysięcy 
franków. 

W ten sposób dziwną koleją losu idą pienią- 
dze zdobyte za wynalazek do mordowania ludzi 
(dynamit) na cele słażące ogólnej pożyteczności. 

Najmniejszą płacę z pomiędzy naczelników 
wielkich państw na całym Świecie pobiera pre 
zydent Stanów Zjednocz. północnej Ameryki. 
Otrzymuje on ze skarbu państwa rocznie 50.000 
dolarów (250.000 kor.), oprócz tego pomieszka- 
nie w t. zw. „Białym domu* w Waszyngtonie, 
ściśle oznaczoną ilość służby, opał i światło. Po- 
nieważ prezydent z natury rzeczy prowadzi dużą 
kosespondencyę, otrzymuje też zwrot kosztów, 
wkońcn ma dla słebie i swojej rodziny bezpła- 
tną pomoc lekarską. W porównaniu z tą płacą 
jest pensya prezydenta rzeczypospolitej francu 
skiej (600.000 franków i drugle tyle na koszta 
reprezentacyi i podróży) wysoką, zważywszy, że 
Stany Zjednocz. liczą przeszło dwa razy tyle 
ludności co Francya, a co do bogactwa narodo- 
wego także jej nie nstępnją. Płaca (lista cywil 
na) cesarza austryackiego wynosi przeszło 11 
milionów koron od każdej połowy monarchii, za- 
tem razem około 23 mil. koron rocznie, Wil 
helm II. jako król praski pobiera 16 mil. ma- 
rek, zaś jako cesarz niemiecki — pełni swe 
funkcye darmo. Cesarz rosyjski pobiera nomi 
nalnie 25 mil. rubli, a w rzeczywistości może 
jako samodzierżca rozporządzać dowoll wszyst 
kimi dochodami państwa. Taksamo ma się rzecz 
i w Turcyi. Król najbogatszego państwa An 
glii, pobiera 600 tys. funtów szterlingów (oko 
ło 15 mil. kor.), oprócz tego mają członkowie 
rodziny królewskiej znaczne apanaże. 


Willy Burmester, najznakomitrzy obecnie skrzy- 
pek, wystąpi w koncercie, który urządza Towa- 
rzystwo muzyczne w piątek dnia 16 b. m. w 
sali „Sokoła*. Burmester jest ulubieńcem naszej 
publiczności, to też zapowiedź jego koncertu przy- 
jęto z prawdziwą radością. Znakomity artysta 
wykona szereg interesujących nowości przy akom 
paniamencie wybornego pianisty Mayer-Mara, k16- 
ry z nim razem przybywa. 

Bilety na te produkcye nabywać i zamawiać 
można w kanceiaryi Towarzystwa muzycznego 
codziennie w godzinach od 12—1 w południe i 
od 5—6 wieczorem. 

Licytacya fantów, zastawionych w zakładzie 
Angelnsa, a niewykupionych w przepisanym ter 
minie, rozpoczęła się wczoraj. Na początek po- 
szła garderoba. Pokup był dość słaby. Potem 
przyjdzie kolej na funty ze srebra, złota i na 
kosztowności. 

Karambol kolejowy. Jak dzienniki lwowskie 
donoszą, wczoraj o grdz. 5 rano na wyjeżdża- 
jący do Podwołoczysk z lwowskiego dworca towa- 
rowego pociąg ciężarowy, najechała maszyna, 
służąca do przesuwania wozów. Wskutek zderze 
nia 4 naładowane towarami i węglem wagony 
uległy znpełnemu zniszczeniu, 12 zaś wozów n 
szkodzonych; toż samo maszyna. Z personalu 
nikt nie poniósł obrażenia. 

Wiedeński komitet pomocy dla dezerterów 
ogłasza następującą odezwę: Dziesiątki tysięcy 
rodaków, wziętych do wojskowej niewoli, gnają 
na daleki Wschód! Krew naszych braci płynie 
szeroką strugą na marne — przepada! W poczu- 
ciu ludzkiej godności porzucają wszystko, udając 
się na wychodźctwo, u obcych szukają przytał- 
ku, pozbawieni wszelkich środków, bez zarobkn, 
cierpią niedostatek i nędzę. 

Obowiązek narodowy nakazuje społeczeństwu 
polskiemu podać pomocną, braterską rękę tym 
biednym tułaczom, dopomódz im do znalezienia 
zarobku, zaopatrzyć ich w środki najniezbędniej- 
sze do Życia, w pierwszym czasie dla nich naj- 
cięższym, by wytrwać mogli i nie marnieli z gło- 


du pod gołem niebem. 


nadesłaniem 


Kraków, wtorek 


wysyła 


Komitet, wybrany przez ogólny wiec pelski w 
Wiedniu dnia 15 jistopada b. r. w celu niesie- 
nia pomocy wychodźcom z pod zaboru rosyjskie- 
go zwraca siłę do rodaków z wezwaniem, aby 
w Imię ludzkości i obowiązku narodowego po- 
spieszyłi z pomocą. 

Datki, które w dziennikach krajowych będą 
ogłaszana, uprasza się nadsyłać na ręce skarbni 
ka dra Leona Wasserbergera, Wiedeń, XVIII. 
Gentzgssse 140, I. piętro. 


LAEWNIADOMIENIE 

— Repertoar teatru miejsklego w Krakowie. 

Wtorek: „Bogaty wujaszek“, komedya w 4 aktach 
C. Karlweisa (benefis K. Kamińskiego). 

Środa: „Pan dyrektor“, komedya w 3 aktach Bis- 
sona i Carré (przedostatni występ gościnny K. Ka- 
mińskiego). 

Czwartek: „Walka motyli“, komedya w 4 aktach 
H. Sudermanna (ostatni występ gościnny K. Kamiń- 
skiego). 

Najbliższą nowością będzie „Królowa Tatr“, wido- 
wisko fantastyczne w 5 obrazach Adolfa Walewskie- 
go (nowa wystawa, dekoracye i kostyumy). 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok Kościoła OO. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 71/ę do 81/ę wieczorem: 
Dr Filip Eisenberg: „Bakterye a człowiek* (wy- 
kład mikrobiologii ogólnej i stosowanej). Z demon- 
stracyami 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmaje —- 
iortepiany, pianina, harmonis i plancie — 
krajowe i zagraniczna —— nowe i przegrane — 
za gotówkę | ma spłaty —— bez zaliczki. 


Wojna resyjsko-japońska. 
Nad rzeką Sza. 

Londyn, 12 grudnia. „Daily Telegraph“ do- 
nosi, że Rosyanie w ostatnich dniach po sil- 
nych walkach cofnąć się musieli na południowy 
brzeg rzeki Huncho. Koło Mukdenu panuje wiel- 
kie zamięszanie. Natomiast Biuro Reutera za 
pewnia, że w Mukdenie sytnacya jest niezmie- 
niona i że armia rosyjska koło Mukdenu liczy 
400.000 głów w tem 40.000 kawaleryi. Japoń 
czycy zakupują wielbłądy. 

Oblężenie Portu Artura. 

Londyn, 12 grudnia. „Daily Mail* donosi 
z Tokio pod datą wczorajszą: Według nie- 
urzędowego don'esienia, japońskie torpedow- 
ce w nocy na 9-tego przy wjeździe do Portu 
Artura zaatakowały rosyjski pancernik „Se- 
bastopol*. Rezultat ataku nieznany; kilka 
kanonierek jest uszkodzonych. 

Tokio, 12 grudnia. (Doniesienie Binra Ren 
tera), Ostrzeliwanie floty rosyjskiej w Porcie 
Artura trwa dalej. Rosyjski pancernik „Seba- 
stopol* chciał wyjechać z portu, zawrócił jednak 
z drogi. Burza na morza przeszkadza operacyom 
torpedowców. Przypuszczają, że wszystkie o- 
kręty rosyjskie są uszkodzone, a tylko 
jeden okręt „Sebastopol* usiłował się ocalić. 

Tokio, 13 grudnia. Oficyalne sprawozdanie 
komendanta armii oblęgającej Port Artura 
donosi: Cztery rosyjskie pancerniki, dwa krą- 
żowniki, jedna kanonierka i jeden okręt mi- 
nowy są zupełnie niezdolne do walki. Dałsze 
ostrzeliwanie okrętów jest zbyteczne. Obe- 
cnie strzelamy na miasto, wyrządzając w niem 
znaczne szkody. 

Londyn, 13 grudnia. Donoszą do pism tu- 
tejszych, że komendant rosyjskiej eskadry 
port-arturskiej otrzymał rozkaz wysadzenia 
reszty okrętów w powietrze. 

Londyn, 13 grudnia. Według nadeszłej do 
tutejszej japońskiej ambasady depeszy, wczo- 
rajszem ostrzeliwaniem Portu Artura zna 
cznie uszkodzono stacyę telegrafu bez drutu 
pod Złotą Górą i podpalono arsenał, 


Flota bałtycka. 

Kapsztad, 13 grudnia. (Biuro Reutera). Ro- 
syj ki okręt szpitalny „Oreł*, jadący do Portu 
Artura, przybił tu i przyjmuje zapasy na pokład. 
Dzisiaj przejechały tędy dwa wielkie okręty, na- 
leżące prawdopodobnie do esadry bałtyckiej. 

Londyn, 13 grudnia, Z Tokio telegrafują, że 
admirał Togo uda się, jak się zdaje, w pobliże 
Formozy, by tam oczskiwać przybycia eskadry 
bałtyckiej. 

Mrozy w Mandżuryi. 

Petersburg, 13 grudnia. Depesza generała- 
porucznika Sacharowa z poniedziałku donosi: 
Temperatura wynosi obecnie w nocy 20°, zaś w 
dzień 17° poniżej zera. Stan zdrowia wojsk wy- 
borny. 


Londyn, 12 grudnia. „Standard* donosi: 
Rząd argentyński zaprzecza wiadomościom 0 
sprzedaży okrętów Rosji. 


TELEGRAMY. 
Wybór uzupełniający. 

Złoczów, 12 grudnia. Przy dzisiejszym uzu 
pełniającym wyborze posła do rady państwa z 
kuryi wi;kszych posiadłości w okręgu wyborczym 
Złoczów-Kamionka-Brody wybrany został posłem 
Władysław Gniewosz 36 głosami na 39 głosu- 
jących. 

Z uniwersytetu wiedeńskiego. 

Wiedeń, 13 gradnia. W poniedziałek roz- 
poczęły Się na uniwersytecie wiedeńskim 


BAPBZOY 


Budzik świecacy 


wszystkie wykłady. — Nie przyszło do za- 
burzeń. 
Opozycya ne Węgrzech. 

Preszburg, 12 grudnia. (Tel. biura koresp.). 
Zjednoczone stronnictwa opozycyjne z kr. Appo- 
nyim i Kossuthem na czele zwołały na wczoraj 
zgromadzenie, w którem wzięli udział przewa- 
Żnie robotnicy secyalistyczni. Pierwszy przema- 
wizł Kossuth i oświadczył, że wprawdzie potę- 
pia obstrakcyę, lecz czasem jest onua potrzebną. 
Mówca jest za rozszerzeniem prawa wyborczego. 
Wkońcn wezwał. Kossuth niezawisłych obywateli, 
aby popierali opozycyę. Hr. Apponyi przyłączył 
się do tych wywodów i oświadczył, że wobec 
sposobu, w jaki nowy regulamin przyszedł do 
skotko, należy się ograniczyć na blernym oporze. 
Następnie w języku niemieckim zwrócił się mów- 
ca do mieszkańców Preszburga z apelem, że je- 
żeli nie będą popierali dążności do samoistnego 
obszaru cłowego, to okażą się Wiedeńczykami 
drugiego rzędu podczas gdy powinni być Wę- 
graml pierwszego rzędu. Mowę Apponył'ego prze- 
rywano często okrzykami. 

Przywódca budapeszteńskich socyalistów Gross 
man zabrawszy głos” zaznaczył, że socyaliści do- 
brze sobie zapamiętają, iż przywódcy opozycyi 
oświadczyli się za rozszerzeniem prawa wyber- 
czego. Jeżeliby się kiedyś mieli temu oprzeć, to 
nieckaj się tutaj więcej nie pokazują. Socyali 
styczni robotnicy nie istnieją po to, aby dla o- 
pozycyi wyciągać kasztany z ognia. 

Słowa te wywołały wielką wrzawę i upłynęło 
sporo czasu, zanim Kossuth doszedł do głosn. 
Oświadczył on, że od dawna występował za po- 
wszechnem prawem wyborczem. 

Przemawiało następnie kilku socyalistów przo- 
ciw Apponyi'eumn i Kossuthowi. Jeden z stron- 
ników Apponytego chciał przedłożyć rezolucyę 
na korzyść opozycji. 

Apponyi oświadczył, że nie Życzy sobie wcale 
uchwalania rezolucyi przez zgromadzenie, na któ- 
rem nazwano przywódców węgierskiej opozycyi 
„podejrzanemi indywiduami* i t. p. 

Do tego zapatrywania przyłączył się poseł 
Kossutb, poczem przewodniczący rozwiązał zgro 
madzenie wśród ogromnej wrzawy. Socyalistyczni 
robotnicy Śpiewali Marsyliankę, zaś opozycyoni 
ści Pieśń Kossutha. W sali panował wielki ścisk. 
Apponyi i Kossuth odjechali o godzinie 6 wie 
czorem. 

Budapeszt, 13 grudnia. Wczoraj w południe 
odbyła się w mieszkanin posła Franciszka Kos- 
sutha konferencya komitetu kierującego skoalizo- 
wanej opozycyi, w której wziął udział także hr. 
Julinsz Andrassy. Z członków opozycyi byli obe- 
cni Apponyi, Kossuth, Banffy, Polonyi, Stefan 
Rakovszky i Szederkenyi. Obrady trwały 21/3 go- 
dżiuy; o rezultacie ich nic nie wiadomo. 

Budapeszt, 13 gradnia. Wczoraj wieczorem 
odbyło się posiedzenie zjednoczonej opozycji. 
Uchwalono jednomyślnie wniosek komitetn wyko- 
nawczego, iż „wskutek świadomego pogwałcenła 
przez prezydenta Perczela regulaminu Izby, dziś 
wybychną na pewno w sejmie namiętności, któ 
rych nie można ani poskromić, ani niemi kiero 
wać, a którym komitet zostawia wolny bieg; 
naturalnie muszą się one trzymać granic usta- 
wowych*. Komitet zaleca, by członkowie opozy 
cyi solidarnie, jeden w obronie drugiego, wystę 
powali i dla zewnętrznego także ukazania soli- 
darności, zbiorą się członkowie opozycyi w loka- 
lach klubowych partyi Banfty'ego, poczem zbio- 
rowo udadzą się do sejmu o godz. 9 rano. Na 
znak. że sekretarze Izby z posłów opozycyi nie 
chcą urzędować razem z Perczelem, mają się już 
dziś wstrzymać od tych funkcyj. 

Budapeszt, 13 grudnia. Ponieważ opozy- 
cya oświadczyła, że nie przyjmie udziała w 
tworzeniu biura i wydziałów Izby, stronni- 
ctwo liberalne na wczorajszej konferencji 
desygnowało swoich członków na wszystkie 
te stanowiska. 


Eksport nafty austryackiej. 

Wrocław, 13-go grudnia. Założony został 
związek dla handlu naftą anstryacką ze skła- 
dami w Düsseldorfie i Moguncyi. Składy 
przeznaczone będą dla eksportu austryackiej 
nafty do Belgii i Holandyi; oprócz tego za- 
łożony będzie skład w Szczecinie dla eks- 
portu do Danii. 


Zamach na policmajstra. 

Wiedeń, 13 gradnia Do „Wiener Allg. Ztg“ 
donoszą z Odessy: W sobotę wykonano na ulicy 
zamach na tntejszego policmajstra. Nieznajomy 
człowiek rzucił się na niego i uderzył go w gło- 
wę twardym przedmiotem, prawdopodobnie ka- 
mieniem. Policmajster zemdlał. Stan jego jest 
beznadziejny. Sprawca zamachu umknął. 

Demonstracya w Petersburgu. 

Petersburg, 12 grudnia. Rosyjska agan. tel. 
ogłasza następujący opis urzędowy wczorajszej 
demenstracyi na Newskim Prospekcie, O go 
dzinie pierwszej w południe zebrały się na New 
skim Prospekcie, między mostem „policyjnym“ 
a ul. Sądową wielkie tłumy demostrantów, 
przeważnie studentów, którzy zjawili się w li- 
czbie kilku tysięcy, spiewając pieśniji ob 
nosząc sztandary z napisami przeciw 
rządowi. — W ten sposób przeciągali oni 
ulicami miasta. Konnej i pieszej policyi 
oraz dywizyi żandarmeryi udało się rozprószyć 
niehawem tłumy. Sztandary skonfiskowano a tych, 


z 3-letnią gwarancyą firma 


wnocy S. Zahn, Kraków 


--ulica Floryańska 1l. 
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którzy je obnosiłi oraz kilka innych osób, sta- 
wiających opór policyi aresztowano. — Podczas 
powszechnego zamięszania demonstranci bi- 
li policyantów laskami, ci zaś użyli 
hagnetów przyczem kilka osób z pośród de- 
monstrantów odniosło lekkie rany. Nie było ani 
zabitych ani ciężko rannych. — Dzięki energi- 
cznemu postępowaniu pelicyi zapanował o godz. 
trzeciej zupełny spokój. 

Petersburg, 13 grudnia. (B. kor.) Studenci 
usiłowali wczoraj po południu urządzić zno- 
wu demonstracyę, ale policya temu prze- 
szkodzila. 

Petersburg, 13 grudnia. (B. kor.) Podczas 
niedzielnych rozruchów aresztowano na razie 
171 osób, w tem 120 studentów i 5 studen- 
tek. Dziewięć z nich będzie odstawionych do 
sądu. resztę wypuszczono. 

Era Mirskiego. 

Petersburg, 13 grudnia. Ukarany przez ge- 
neralnego admirała w drodze dyscyplinarnej ka- 
pitan Cladeanx. odpiera w artykule ogłoszonym 
w pewnym dzienniku zarzuty podniesione prze- 
ciw niemu, jakoby dopuścił się przekręcania fa- 
któw i nazywa te zarzuty umyślnem kłamstwem. 
Zarzuty, podniesione przeciw niemu, obrażają 
jego honor osobisty i wojskowy. Takie oskarże- 
nia podnosi się tylko przed sądem, dlatego też 
kapitan Cladeanx prosi, aby go postawiono 
przed sąd. 

Mirski i car. 

Berlin, 13 grudnia. Do „Berl. Tageblattn* 
donoszą z Petersburga, jakoby pomiędzy ca- 
rem a ks. Mirskim wybuchły były znaczne 
różnice zdań. Ks. Mirski w piątek miał jnż 
zamiar zgłosić dymisyę, jednakże konflikt 
został załagodzony. Onegdaj przybyła depu- 
tacya adwokatów i wręczyła ks. Mirskiemu 
znaną rezolucyę. 


Bankiety polityczne. 

Kolonia, 13 grudnia. Do „Kóln. Ztg* do- 
noszą, że w Kijowie, Saratowie, Odessie i 
Niżnym Nowogrodzie odbyły się bankiety 
polityczne, na których postanowiono popie- 
rać rezolucye, uchwalone w Moskwie i Peters- 
burgu. 

Nowy gabinet serbski. 

Belgrad, 13 grudnia. Nowy gabinet przed- 
stawił się w poniedziałek skupsztynie. Pre- 
zydent ministrów Passicz przedstawił program 
gabinetu. — Dep. Ljuba Stojanovicz złoży 
oświadczenie, że radykali popierać będą rząd 
obecny. 

Pogrzeb Syvetona. 

Paryż, 12 grudnia. Po pogrzebie Syvetona 
przyszło do nacyonalistycznych demonstracyj. 
W pobliżu cmentarza Montparnasse wznosił 
tłum okrzyki na cześć prezydenta „Ligi oj- 
czyzny* Lemaitre'a, przyczem wołano także 
„precz z mordercami*. Przyszło do starcia 
z policyą, podczas którego aresztowano 20 
młodych ludzi. 

Paryż, 12 grudnia. „Matin* donosi, że 
śledztwo wykrywa coraz prawdziwsze szcze- 
góły, stwierdzające, że Syveton popełnił sa- 
mobójstwo. Socyalistyczna „Humanite* sądzi, 
że przyczyną samobójstwa miał być jakiś 
dramat rodzinny i pewne względy polity- 
czne dotyczące stanowiska Syvetona w wy- 
dziale ligi patryotycznej. Kilka godzin przed 
śmiercią otrzymał Syveton zawiadomienie, że 
w procesie jego zajdą bardzo poważne epi- 
zody. 

Paryż, 12 grudnia. Ze strony nacyonalistów 
kandydują w H. okręgu paryskim (do parla- 
mentu) pułkownika Marchanda. 

Zatonięcie okrętu. 

Algier, 12 grudnia. Bawiący tu od nieja- 
kiego czasu okręt „Carmen“ wczoraj nagle 
zatonął. Sądzą, że nastąpiło to z powodu u- 
szkodzenia okrętu przez kogoś — z zemsty. 
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BOGATO ILLUSTROWANY 


WYSZEDŁ Z DRUKU I JEST DO 
NABYCIA W ADMIN. „NAPRZODUĆ 
(KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 29) 


CENA EGZPL. 60 h 
Z PRZESYŁKĄ 70 h 


NADESŁAME. 


Zp tan trio) wiąńs 


Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 
dodać do 12 fotografij gabinetowych po- 
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „„Kamera” naprzeciw hotelu Royal 


Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 


W razie nie spodobania się chętnie 
wymieniam na inny przedmiot wybrany 
z mojego bogato ilustrowanego cennika, 
który darmo i opłatnie wysyłam. 596 
Dostawca związku c. k. urzędników państwow 


31. 
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Za treść = odarcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
2a bi "2 Dł A E „Kawa zdrowia“ I NAJPIĘKNIEJSZY PODAREK GWIAZDKOWY | 


a zarazem 
polecona przez krakowskie Towa- 


_ rzystwo lekarskie jake wzorowo przy- Ozd O ba d la każd ego po koj u: l 


; Źródła m ił jla WSZ skich , 
j y jj rządzony przetwór krajowy, odpowia- Z powodu zwinięcia fabryki udało mi się tanio zakupić 8.000 


którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, |” dający wszelkim wymogom  dyete- OO d 
dla nerwowych i wyczerpanych, których giła twórcza Fo | tycznym. Wszędzie do nabycia. SPIRÓ Wok ala. okien) także Jeafona w stanie N ES 


osłabła z powoda nadmiernej pracy umystowej lab 
DYWAN ŚCIENNY 


fizycznej, albo też dla tych, których niszczące choroby i F | Waśniewski i Łuczko 
(żenilkowy), z obu stron zupełnie jednakowy, prawdziwej farby, 


silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest á | Podgórze przy Krakowie. 
S an at O 8 en Nim Pan kupujesz! 100 cm szeroki, 200 cm długi, cudowne wzory: Lwy, psy, sarnia 
rodzina, jelenie, łabędzie, pawie, wielbłądy, kwiaty itp. po złr. 


posiadający wspaniale orzeczenia przeszło 2000 j Żądaj Pan odemnie mój 
lekarzy ze wszystkich krajów cywilizowanych. bogato ilustrowany ka- 250 wysyłać za zaliczką. — Szczególnie polecenia godne do 
Glo, na „aska la wilgotnych mieszkań, ponieważ dywan jest tak gruby, że wilgoć 

cuszki. biżuteryi i t. p., 
nie może się bezwarunkowo przedostać. — Lambrekiny żenil- 
kowe grubo tkane, prawdziwych kolorów 125 cm. szerokie, 145 


nie posyła Bauer & Comp., Berlin S. W. który darmo i opłatnie 
Generalny zastępca dla o: C. Brady, Wien I., e l wysyła firma: 

i cm. długie, obustronie jednakowe tylko złr. 2:30, jak długo za- 
pas starczy. 


A S R Air EINE CZE ERI Jizet Feil, Kraków, Grodzka 60. 
EE] Tylko krótki ozas EJ EPP AAANNANANK W dl K i Ep Plerng dywaniki paed Pakaa prika algi 70 ct. 
ierwszy morawski eksportowy dom towarowy 
Śr Sidolezo APTEKA | ażne dla każ ego:! JULIUS HOITASCH, GÖDING Nr. 34 (Morawy) 


Tylko krótki czas! |] 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach, | adi) 1 opłat- 


| isezo mmorą oqq£y, | 


s Kto chce zaoszczędzić sobie pieniędzy przy Posiadamy setki pism z podziękowaniem, i dalszych zamówień. — Nieodpo- 
na placu Wielopole. F t t D | k ij zakupnie towarów t.zn. © 809, taniej dnie eh A 7 kods odebrane i pieniądze zwrócone. 637 
R RŁ._>—-—LLLLLLLrLrNNL or una il rd BWS le 0 to proszę się tylko udać do znanej firmy: wa 0 R BELA e 


Dziś we wtorek 18 grudnia o g. 8 wieczór w Krakowie, ul. Szczepańska I. 1 Adolf Ducker, Kraków. ul. Grodzka 1,60 
" r " tj . 
T poleca następujące wyroby własne: poleca swój hurtowny i częściowy skład | 
Wieczór Nowości! ETROGEN paper, przyborów sekolnyoh towarów pala a e. 
owość! lanteryjnyc art ilustrowanych we wiel- 
8 muzykalnych rumaków. i Jahra“ wyśmienity środek do konser- | Re wyborze IE ERE świeże nowości), 
1! wowania włosów, usuwa łu- kart świątecznych i noworocznych, nowości 
En | pież i swęd z głowy wzmacnia | w ozdobach na drzewkach, wszelkich dru- r n a rz ew a 
= Nowość! > cebulki włosowe i zapobiega ; ków i biletów „a la minut“. Papieru listo- 
Niedźwiedź na koniu. wa >| 4 ee 20 sztuk za 4 A peak. KAC 1, oz 
| akon Kor. 2 i 4. |stowego zawierająca 50 sztuk sortowanyci 
Nowość! | śś Kali chloriceum pasta do w różnych kolorach, tylko 23 ct. Karty il- 
„Harlekin* rumak „Tanelier*. „dahra z O p ; EPE AM DEN OAN Mis! Pierwsza tahr kū W 10 ÓW (ll IErNICZ JU 
zębów, wybieła zęby, desin- | własnego wyrobu krajowego, z prawdziwej 
| fekcyonuje i konserwuje jamę | bibułki egipskiej począwszy od 5 ct. za 100 
Nowość ! l ustn. sztuk, Wszelkie przybory do palenia, | m wskie O W Krak 
4 y 


Bracia Carpini akrobaci na drabinie | j Gide 5 Kupujący u mnie za 1 kor. dostają darmo | 
- | Jahra” Antyseptyczna woda de |5 kart illustrowanych, a kupujący za2 kor. í ul. Bracka I. 7. — Telefon 498. 
Nowość! p ust znakomita woda do utrzy- 12 kart, Na żądanie wysyłam każdemu ko- 


: : lek ilustrowanych kart dest: 


| płukania ust. 


Bilety wcześniej nabywać można w handl M Flakon Kor. 120. | wyw ECO E- Pe: WIE dE Nimiestniciwe 
WP. Fenza, Szewska 2 od godziny 10 Teto — EŃ Wata Mentoformolowa, A s f EE A koncesyonowane 
do 6 wieczorem oraz w kasie cyrkowej od ! wypróbowany środek przeciw G S 0 nie ZIMOWE 

godz. 10 rano do godz. 2 popołudnia. katarowi nosa. I | 


Pudełko 40 hal. 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświecim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


I, B. i OUI. klasy dla parestatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykaśskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedie taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


Jutro we środę 14 grudnia | EE EZ Z E I 

2 Wielkie Przedstawienia 2 KE zir, 2:50 

o godz. 4 popoł. i o godz. 8 wieczór. Proszę żądać 
O godz. 4-tej płacą dzieci i wojskowi aż do s 
feliwebla na wszystkich miejscach połowę "Ws Wy” 
ak |. RADEME RE cennik, zawierający 
przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed- 
miotów złotych sre- 
brnych | muzycznych. 


Hanns Konrad 


poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające 
najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny wie- 
deński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z po- 
wodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 2 par 
złr. 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą 
długość, objętość w pasie i długość w kroku. 

Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesła- | 
niem pieniędzy przez dom eksportowy ubiorów į 
męskich i dziecięcych, Kraków, ul. Grodzka | 
L. 31 A Nieodpowiednie zamienia się bez ja- | 
kichkolwiek trudności. Każde zamówienie na 
miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zostanie 
również bardzo szybko I rzetelnie po najtań- 


Filla c. k. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU 
HIPOTECZNEGO 


Pierwsza fabryka 
szych cenach fabrycznych uskutecznione. Aby 
W K K A KOWI E ER 876 się każdy mógł przekonać o naszych niezrówna- BILETY OKRĘTOWE (0 KANADY 
w Drix a r. nie niskich cenach, prosimy uprzejmie o zamó- | bilety kolejowe kanadyjskie. 
kupuje i sprzedaje pod najkorzy- ADS kii A wienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego skła- Prospekty darmo 1 opłatnie. 


du fabrycznego, Kraków, Grodzka 31 A. 
Dostawcy związku c.k. urzędników państw. 
W sobotę i me otwarte! | Przez Instytut chemiczny cx. Uniwersytetu lwowskiego 
585 


stniejszymi warunkami 


system Reskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2:50. 


wszelkie papiery 


Niklowy budzik złr. 1:50, 3 sztuki złr. 4. 


zwa C q |. e l 5 : 

wartościowe c badane i za najlepsze uznane 446 
wydaje 87/2 o asygnaty ||| PA N NA Poszu kuję tutki i 5 bibułki 
—- kasowe = katoliczka, władająca językiem pol- eka (i = ( | ©) m || e p. 

a. 4 ; skim i niemieckim, znajdzie umie- | młodego człowieka (izr.) obznajmio- g h 
przyjmuje wkładki na ksią- || szczenie w kantorze pralni chemi-|1980 z buchalteryą s SAR R yə Qa 

żeczki rach. bież. cznej i farbiarni. Kaucya 100 K lub Sonora, porka wi s! posadą 5 arn ae 5°) Í 
Przyjmuje depozyta wartościo- poręczenie. Zgłoszenia do działu in- a) Jost poiaca ana Jo Szkoły Ludowej o 
we do przechowania, udziela zali- seratów „Naprzodu”. 6431 Å, Liebeskind, Kraków, Floryańska I. 14. 


czki na papiery wartościowe i usku- 

tecznia zlecenia na zakupno lub 

sprzedaż efektów na giełdach kra- 
jowych i zagranicznych. 21 
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Na 5l sprzedaję przez cały miesiąc Grudzień 


towary 
galanteryjne 


jakoteż 


wszelkie materye wełniane i jedwabne 
na suknie Damskie oraz 


Konfekcye Dziecięcą 


towary modne i zupełnie świeże, a nie wy- 
sortowane 


JÓZEF MASSAR, w KKAKOWIE 


ulica Floryańska L. 15. 


abawki 


po nader 


zniżonych cenach | 
poleca | 
| 
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~ Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowsk!. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, Telefon Nr. 510), 


